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Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł. P§
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Konserwatyści źle wyszli 
na sanacji.

A le  czy  ich  ża ło w a ć  ?
Po zamachu majowym przyłączyli się dość 

rychło do sanacji konserwatyści. Są to przeważnie 
ziemianie i więksi obszarnicy. Przewrót majowy 
popierały przedewszystkiem żywioły lewicowe, 
konserwatyści reprezentują skrajną prawicę. Nie 
przeszkodziło im to atoli zasiąść razem z nią do 
stołu wspólnego bloku. I tak się stało, że w BB. 
razem znaleźli się wielcy panowie magnaci i usano- 
wani socjaliści i radykalni chłopi — no i żydzi. 
Aczkolwiek tym w ie lk im  jegom ościom  napewno 
to p leb eju szo w sk ie  to w a rzy stw o  n ie  ze 
w szy stk iem  p rzypad ło  do gustu , to jednak 
przynależność do B. B. osła d za ły  im inne oko­
liczności. Kąpali się przecież do syta w b lasku  
łask i w zg lęd ó w  m ożnych  w Polsce, a pozatem 
otwarły się przed nimi bardziej jeszcze realne 
i ponętne korzyści i persp ek tyw y. Były lata 
dobrej konjunktury, był pieniądz — hasło „ra­
dosnej tw ó r c z o śc i”. Dlaczego! nie pożyczać, 
kiedy dają. „Radosna twórczość”, dlaczegóż z niej 
nie korzystać? Jest tyle przyjemności i pięknych 
rzeczy w Polsce, a jeżeli nie tu, to na szerszym 
świecie — pocóż so b ie  odm aw iać?  Byle mieć 
forsę. No, a forsa b y ła  przecież i nie tak  tr u ­
dna do zd ob ycia  dla tych, którzy mogli się byli 
wykazać marką sanacyjną. A oni przecież sanato- 
rami byli całą „duszą”. Zasiadali przecież w naj­
rozmaitszych instytucjach, na rozmaitych stano­
wiskach, nie brak ich było i w różnych przed­
siębiorstwach, które, nawiasem mówiąc, dobrze się 
opłacały, aż tu naraz przyszedł kres na to wszy­
stko, — Kiedy na skutek tak hojnie pobranych 
pożyczek, a kryzysowych czasów nastąpiła u tych 
panów reakcja w postaci otwartego już albo gro­
żącego bankructw a, naraz rozległo się h a s ło : 
„precz z wam i, w y, ciury, n ie m acie  w śród  
nas n ic  do szu k an ia”. Pod hasłem czystki 
usuwa się dziś jednego po drugim z owej „elity” 
sanacyjno-konserwatywnej. Trudno ich żałować, 
rzetelnie sobie na to zasłużyli, ale jakie uczucia 
dziś nimi miotać muszą, łatwo sobie wyobrazić. 
Doskonale ujmuje obecne ich położenie organ 
Chadecji krakowskiej „Głos Narodu”. Pisze on, 
jik  następuje:

„Naczelny organ rządu w oła groźniej do konserw a­
tystów : „ W y n o śc ie  s ię ,  p ó k i c z a s” .

I p ra w d o p o d o b n ie  za czn ą  s ię  w y n o s ić  z B. B . 
W okolicznościach niezwykłych, niepraw dopodobnych, bo 
— wyniosą się, piętnow ani n a c z o le  ja k o  „ciu ry” , k tó -„  
r e  s ię  w lo k ły  za o b o zem  rzą d o w y m , szarpiąc z wozów 
wojennych korzyści : T ak i lo s  g o tu je  „ sa n a c ja ”
sw y m  d o ty c h c z a so w y m  sp r z y m ie r z e ń c o m . Chce ich 
za b ić  nietylko politycznie, ale i — m o r a ln ie  !

Ku tem u szło już oddaw na.
Akcji rząd u  towarzyszyła a k cja  p rasy . „Kurjer Po­

ranny”, „W ileński”, pisma m ło d z ie ż y  „ sa n a c y jn e j” , 
podchw ytyw ały jędrne wypowiedzenia ministrów leaderów  
B.B., rozprowadzały je szeroko w masy i ekscytow ały opin- 
ję przeciw konserw atystom . W tych w arunkach trzeba 
było czekać tylko jednego jakiegoś w ypadku, by dram at za­
kończyć rozwiązaniem. W y p a d k iem T y m  j e s t  a fe r a  ż y ­
r a r d o w sk a .

J e s t  to  d la  k o n s e r w a ty s tó w  p ra w d z iw y  d ra m a t.
Rozwój wypadków, jeśli potoczy się zaczętym torem, do­
prowadzi do tego, ż e  ze s c e n y  p o lity c z n e j  z e jd ą  n a ­
p ię tn o w a n i, za b ic i m o r a ln ie , z d r u zg o ta n i e ty c z n ie .  
Ku tem u zm ierza ten, kto tę  całą scenę reżyseruje. By­
łaby to dla konserw atystów  k lę s k a  b ezp rz y k ła d n a . 
W ięk sza , n iż w s z y s tk ie  k lę sk i, z a d a n e  im  p rze z  lu ­
d o w c ó w  lu b  so c ja lis tó w . A tern  p rz y k r z e jsz a , z e  
zad an a  r ę k ą  dotychczasowego sp r z y m ie r z e ń c a .

W sposób, którego z p e w n o śc ią  n ik t  n ie  p r z e c z u ­
w a ł j e s z c z e  p rzed  r o k ie m , m śc i s ię  j e d e n  fa ta ln y  
k ro k  k o n s e r w a ty s tó w :  ich  p r z y lg n ię c ie  do „ sa n a c ji” . 
Mści się, bo krok ten był fa łs z y w y  i n ie s z c z e r y . Cóż 
ideologicznie mogło łą c z y ć  k o n s e r w a ty s tó w  z le w ic ą ,  
jaką przecież była i pozostała prawdziwa sanacja ? D ziś  
b ez  żenady p iszą  publicyści „ sa n a cy jn i”, że powodem 
p r z y lg n ię c ia  k o n s e r w a ty s tó w  do B. B. b y ło  sz u ­
k a n ie  k o r z y ś c i. I na usprawiedliwienie swToich oskarżeń 
mają „ Ż y ra rd ó w ”.

Je st prawdopodobniejszem , że konserw atyści zechcą 
teraz poruszyć wszystko, zechcą więc może zaapelować do 
pułk. S ła w k a , k tó r y  w sz a k  ich  sa m  d o „w sp ó łp racy  
z r z ą d e m ” p o c ią g n ą ł. A może pójdą jeszcze wyżej... 
Z pewnością uczynią wszystko, by uchylić miecz, który 
dziś zawisł nad nimi, by uniknąć większej, jaka jest do 
pomyślenia, klęski po litycznej; śmierci moralnej. To

jeszcze mogą zrobić, odsuwając się od ludzi, splamionych 
moralnie i wycofując się ze sceny politycznej w zacisze.

C o k o lw iek  jed n a k  s ię  s ta n ie , p o z o s ta n ie   ̂ fa ­
k te m , że k o n se r w a ty z m  p o lsk i o tr z y m a ł c io s  ś m ie r ­
te ln y , w  w a lc e  z dotychczasowymi sp r z y m ie r z e ń c a m i  
poniósł k lę s k ę  n a o d cin k u  tak  ważnym, jak — mo- 

\ralność. I na dobitek przeciw tym, którzy z moralnością 
tak  często się m ijali“.

prezesury, natomiast odmówił przyjęcia rezygnacj 
dr. Dziadosza, jako członka zarządu.

W ystą p ien ie  dr. Dziadosza przypisują poin­
formowani dużym  n iesn ask om , jakie wynikły w 
ostatnich czasach w Zw. Legionistów pomiędzy 
prawem, a lewem skrzydłem tej organizacji.

Jak obecnie wygląda 
w obozie sanacyjnym?

W zajem na w alka ?
Obecny stan rzeczy w obozie sanacyjnym od 

malowuje warszawskie „ABC.” w sposób n a s t.:
„W ojna w sz y s tk ic h  p r z e c iw k o  w s z y s tk im  — to  

ob raz o b e c n e g o  p o ło że n ia  o b o zu  sa n a c y jn e g o .
A więc w a lc z y  przedewszystkiem le w ic a  sa n a c y jn a  

przeciwko sa n a c y jn y m  k o n s e r w a ty s to m . W alka ta  
rozpoczęła się najpierw  na terenie polityki rolniczej, prze 
szła przez ogień kam panji żyrardowskiej, a część znalazła 
wyraz w generalnym  „ z w r o c ie  n a le w o ”.

Konserwatyści są  je d n o lic i w w a lc e  z le w ic ą . A le  
pozatem *.• już, j e ż e l i  ch o d zi o c e n n e  o so b y  hr. Hen­
ryka Potockiego, r ó ż n ią  s ię  p o w a ż n ie  m ię d z y  so b ą .  
„Czas” krakowski jest ostrożny, „Dziennik Poznański” potępia 
aresztowanego, a „Słowo W ileńskie“ potępia „Dziennik Po­
znański” za to, że to pismo nie wzięło oskarżonego w 
obronę.

O dłam  ra d y k a ln y  t e ż  n ie  j e s t  je d n o lity .  W ystę­
p u ją  tu  r a d y k a li sp o łe c z n i, często nazywający siebie 
także socjalistami, jak np. BBS. oraz r a d y k a li n ie c o  in ­
n e g o  ty p u , których nazwalibyśmy typem  francuskim . We 
Francji bowiem znana jest postać radykalnego bankiera 
i przemysłowca, w dodatku związanego z Wielkim Wscho­
dem.

Otóż w ło n ie  BB. ra d y k a li t e g o  ty p u  w a lcz ą  z r a ­
d y k a ła m i z p r a w d z iw sz e g o  ju ż  z d e r z e n ia , tj. z grupą 
„Przełom u“ i BBS.

Nie brak jednak walk o c h a ra k ter ze  [bardziej o s o b i­
sty m . Odbywa się p o je d y n e k  w z a je m n y c h  oskarżeń 
między p. S ta r z y ń sk im , k o m isa r z e m  m . W a rsza w y , 
a senatorem  W y r o s tk ie m . P. S ta r z y ń sk i walczy jeszcze 
na drugim froncie. Z lik w id o w a ł on już głównego d z ia ła ­
cza  BBS. na terenie m agistratu , ław nika S z c z y p io r s k ie g o  
Podobno śladem p. Szpotańskiego i Szczypiorskiego pójdą 
także ich protegowani z m agistratu  i z przedsiębiorstw  
miejskich.

C o d z ien n ie  niemal dowiadujemy się o jakichś n o w y c h  
z a ta r g a c h  i sp o ra ch  personalnych w łonie BB. Dziś padło 
nazwisko senatora B o g u c k ie g o , dziś także dowiedzieliśmy 
się o ustąpieniu  wojewody D zia d o sz a  z prezydjum  Zwią­
zku Legjonistów.

Mówi się też o sprawie pewnego m andaryna (od m an­
darynek), zamieszanego w aferę śledziową.

Tych walk personalnych jest tyle, że dopraw dy trudno 
się zorjentować, kto z kim, przeciwko komu.

Ogólny obraz — to wojna wszystkich przeciw w szystkim ”

Nowe tarc ia  w BB.
S en a to r  W yrostek  i kom . p rez. W arszaw y  

p. Starzyński.
W arszawa. Do licznych zatargów w łonie BB. dochodzi 

nowy ostry zatarg, który w ynikł pomiędzy s e n a to r e m  W y ­
r o s tk ie m  a k o m isa r y c z n y m  p r e z y d e n te m  m. W a rsza ­
w y , p. S ta r z y ń sk im . Otóż prezydent Starzyński w ystoso­
wał do prezesa BB. pułkow nika Sławka list, w którym  s t a ­
w ia  s e n a to r o w i W y r o s tk o w i s z e r e g  bardzo p o w a ż ­
n y ch  za rzu tó w , d o ty c z ą c y c h  j e g o  in te r w e n c j i  ja k o  
r a d n e g o  m ie j s k ie g o  w  sp ra w a ch  w ła ś c ic ie la  d om u  
R o jsen a , k tó r e g o  d om  w y n a ję to  n a  s z k o łę  m ie jsk ą .  
Senator W y r o s te k  złożył na ręce pułkow nika Sławka s k a r ­
g ę  n a  p r e z e s a  S ta r z y ń sk ie g o , zarzucając mu, iż ja k o  
c z ło n e k  t e g o  s a m e g o  u g r u p o w a n ia  p o lity c z n e g o  n ie  
m ia ł p ra w a  w y su w a ć  p r z e c iw k o  n ie m u  z a r z u tó w  na  
fo ru m  p u b lic zn e  bez uprzedniego powiadom ienia o tern 
prezydjum BB. Skargą tą  dąży senator W yrostek do powo­
łania sądu honorowego w sprawie jego i prezydenta S ta­
rzyńskiego. — Jednocześnie przesłał pułk. Sławkowi obszerne 
w yjaśnienia, w których utrzym uje, że w sprawie Rojsena nie 
popełnił żadnych niewłaściwości, w ystępował jedynie jako 
adwokat, dążący do polubownego załatw ienia zatargu mię­
dzy Rojsenem, a zarządem miejskim, gdyż był świadom, że w 
razie skierow ania sprawy na forum  sądowe wynik byłby 
niekorzystny dla zarządu miejskiego. Podkreśla także, że 
czynił zupełnie bezinteresownie, gdyż pobrał honorarjum  wy­
noszące tylko 200 złotych.

P r a sa  sa n a c y jn a  a ta k u je  d z iś  o s tr o  s e n a to r a  W y ­
r o s tk a , z czego możnaby w n o s ić , ż e  je d n a k  b ę d z ie  o n  
zm u sz o n y  do z ło ż e n ia  m a n d a tu .

Ustąpienie dr. W. Dziadosza
N iesn a sk i w  Zw . L eg jo n istó w .

Donoszą, że b. dyrektor Biura Sejmowego, 
a obecny wojewoda kielecki, dr. Władysław D zia ­
d osz, n a d e s ła ł na r ę c e  prezesa Zw. Legjonistów, 
płk. S ła w k a , lis t , zawiadamiający go o z r z e c z e ­
niu się wiceprezesury Związku i godności członka 
zarządu. Płk. Sławek przyjął rezygnację z wice-

Nowa afera w BB.
P o se ł Id zik ow sk i w y k lu czon y .

11 bm. odbyło się posiedzenie prezydjum Klu­
bu BB., na którem płk. Sławek odczytał treść 
orzeczenia sądu klubowego w sprawie posła 
Edwarda Idzikowskiego. Sąd, w składzie senato­
ra Everta, jako przewodniczącego oraz posłów Ja ­
na Rudowskiego i Jana Stępowskiego, jako człon­
ków, po załatwieniu sprawy, przesłanej przy liście 
prezesa BB. 5 lipea rb., orzekł jednomyślnie :

„Poseł Edward Idzikowski uchylił zasadom 
etyki i godności posła na Sejm. Na podstawie 
tego orzeczenia prezydjum postanowiło wykluczyć 
Idzikowskiego z Klubu i skreślić z listy członków 
BBWR*.

Idzikowski był zasłużonym działaczem sana­
cyjnym w terenie cechów cukierników i piekarzy, 
które usanował. Pozatem wsławił się on swojemi 
akcjami bojowemi na terenie sali sejmowej, przy- 
czem operował pałką gumową. Podobno przyczy­
ną wykluczenia posła Idzikowskiego były jakieś 
sprawy pieniężne.

Dymisje.
Prasa warszawska donosi, jakoby w kołach 

rządowych spodziewano się dymisji ministra prze­
mysłu i handlu, p. Floyar-Reichmana. N astępcą 
jego miałby zostać wiceminister skarbu, p. W erner.

Drugiej dymisji spodziewają się warszawskie 
koła polityczne w min. opieki społecznej.

W związku z akcją, jaką rozpoczęły zawodo­
we związki „sanacyjne, w kołach pracowniczych 
mówi się o rychłej dymisji wicemin. Jastrzębskie­
go. Dymisja ta ma być rekom pensatą dla „sana­
cyjnych” związków, które są bardzo niezadowolone 
z akcji ubezpieczeniowej p. Jastrzębskiego.

Nieudałe zabiegi sanacji około  
rozbicia Stronnictwa Ludowego.

W dniu 10 bm. odbyło się bardzo charak tery ­
styczne dla całokształtu stosunków w Stronnictwie 
Ludowem posiedzenie N. K. W. Na posiedzeniu 
tem postanow iono: powierzyć przewodnictwo Na­
czelnego Komitetu Wykonawczego posłowi Miko­
łajczykowi. Jednocześnie usunięto tem samem 
z przewodnictwa posła W alerona, którego ucze­
stnictwo w redagowaniu „Polski Ludowej” wywo­
ływało podejrzenia o skłonności sanacyjne tego 
działacza. Jednocześnie na temże posiedzeniu 
napiętnowano działalność tego nowego pisma 
i uznano ją za szkodliwą dla jedności i całości 
stronnictwa, postanawiając pozatem wyciągnąć 
konsekwencję z działalności tych członków Stron­
nictwa, którzyby wiązali się z „Polską Ludową”. 
U c h w a ł y  t e  ś w i a d c z ą  o z d e c y d o w a ­
n e j  w o l i  s t ł u m i e n i a  w s z e l k i c h  s k ł o n ­
n o ś c i  r o z ł a m o w y c h  w ś r ó d  w ł a d z  
n a c z e l n y c h  S t r o n n i c t w a .

C zarny deszcz w  B u en o s A ires . — N ie z w y k łe  
zjaw isk o .

Buenos Aires. W Buenos Aires stwierdzono 
we środę po południu niezwykłe zjawisko w po­
staci czarnego deszczu, padającego przez kilka 
godzin z rzędu.

Mikroskopijne badania wykazały, że deszcz 
tworzył mieszaninę niesłychanie drobnych czą­
steczek węgla i nafty. Wobec tego przypuszczają, 
że zjawisko to stoi w związku z niedawnym ol­
brzymim pożarem w Camnana, gdzie — jak wia­
domo — spaliło się kilkadziesiąt zbiorników nafty, 
benzyny itp.



Organizacja gromad
w województwach pomorskiem  

i poznańskiem.
Jak już podaliśmy głosowanie do gromad jest 

z reguły jaw n e . T a jn e  jedynie wtedy, jeżeli eo- 
najmniej łj5 wyborców tego zażąda.

Głosowanie ta jn e  odbywa się w sposób, podobny 
do głosowania przy wyborach sejmowych. W y­
borca przychodzi do g ło so w a n ia  z g o to w ą  
k artk ą  b ia łeg o  koloru . Kartka ma mieć u góry 
napis „na rad n ych ”, u dołu „na zastęp có w  
rad n ych ”. Wyborca pod p ierw szym  napisem 
ma w p isać n azw isk a  k andydatów  na radnych, 
pod drugim  napisem  n azw iska  kandydatów  
na za stęp có w  radnych. Pamiętać trzeba, ile 
nazwisk wolno wpisać. Tak wypełnioną kartkę 
włożyć trzeba do ostemplowanej koperty, którą 
wręczy wyborcy przewodniczący komisji i kopertę 
oddać przewodniczącemu, który na oczach wyborcy 
ma tę kopertę wrzucić do urny wyborczej. Po 
skończonem głosowaniu komisja oblicza głosy 
i ogłasza wynik. Jeśli się okaże, że nie wszyscy 
radni albo zastępcy zostali wybrani, komisja zarzą­
dza odrazu drugie głosowanie na pozostałe do ob­
sadzenia miejsca. Dla dobrego zrozumienia weźmy 
przykład :

Było do wybrania 12 radnych i 12 zastępców, 
każdy w yborca  miał prawo głosować na trzech  
radnych i 3 zastęp ców . W pierwszych głosowa­
niu na 240 głosów oddanych o trzym ało: 6 kandy­
datów po 80 głosów, 2 kandydatów po 30 głosów, 
dwu kandydatów po 20 głosów, jeden 19, jeden 18, 
dwu po 17, jeden 15 głosów, jeden 12, dwu po 11, 
dwu po 10, dwu po 5 itd. Tak samo i zastępcy. 
Komisja ogłasza : wybranych została tylko 8 rad­
nych i 8 zastępców, a mianowicie ci, którzy otrzy­
mali conajmniej 24 głosy czyli 10 proc. oddanych 
głosów. Trzeba wybrać dodatkowo 4 radnych 
i 4 zastępców. Teraz każdy wyborca może głoso­
wać tylko na jednego radnego i jednego zastępcę. 
Jest przy drugiem głosowaniu i drugie ograniczenie. 
Jeśli jest do wyboru 4 radnych, to wyborcy wolno 
wybrać tylko takiego z pośród 8 kandydatów, który 
przy pierwszem głosowaniu otrzymał po wybranych 
największą liczbę głosów. W naszym przykładzie 
odpadną ci kandydaci, którzy dostali w pierwszem 
głosowaniu po 11 albo mniej głosów. W drugiem 
głosowaniu zostają wybrani ci czterej, którzy otrzy­
mali najwięcej głosów. Istnieje jeszcze i trzecie 
głosowanie, t. zw. uzupełniające, ale będzie to miało 
miejsce rzadko i nie zaraz.

Z p ow yższych  w y w o d ó w  w ynika, że n ie ­
w iadom o, k ied y  s ię  g lo so w a n ie  zaczn ie, k ie­
dy  s ię  sk ończy , czy  w y sta r czy  g ło so w a n ie  
jed n o  czy b ęd z ie  ich  w ięcej, czy  g lo so w a n ie  
b ęd z ie  ja w n e  czy  ta jn e  itd . D la teg o  trzeb a  
b yć w  d z ień  w yb o ró w  na m iejscu  g lo so w a ­
nia od p oczątk u  do końca i trzeb a  dop iln o­
w a ć  w sz y stk ie g o .

G lo so w a n ie  ja w n e  od b yw a  s ię  w  ten  
sp o só b , że wyborca p od ch odzi do sto łu , przy 
którym urzęduje komisja, p od a je  im ię , n a zw i­
sk o , adres i ośw iad cza  u stn ie , g łośno , że  g ło ­
su je  na radnych np. Wojciecha, Macieja, Jana — 
w y m ien ia  po k o le i ty le  n azw isk , i le  p o tr z e ­
ba na radnych, a zaraz p o tem  na za stęp có w  
radnych — a członek komisji wyborczej odrazu 
w p isu je  to  do o d p o w ied n ieg o  arkusza. Gdy 
już wszyscy obecni wygłosują, k om isja  ob licza  
g lo sy  z arkuszy i wynik ogłasza tak samo, jak  
p rzy  g ło so w a n iu  ta jn em . J e ś li s ię  okaże, że  
n ie  w szy scy  zo s ta li w ybrani, k o m isja  odrazu  
rozp oczyn a  d ru g ie  d o d a tk o w e  g ło so w a n ie .

Łatwo zrozumieć, że przy takiem postanowie­
niu, iż wyborca ma prawo oddać głos na jednego, 
gdy wybiera się 4 radnych, mogą zachodzić nie­
spodzianki. Lubiany kandydat otrzyma głosów za 
dużo, a inni jego koledzy za mało i poprzepadają. 
Dlatego trzeba rozumnie głosować. Oto przykład : 
Narodowcy mają w gromadzie 81 głosów na 100. 
Gromada wybiera np. 4 radnych. Narodowcy zgła­
szają 4 kandydatów. Na swojem zebraniu posta­
nawiają te 81 głosów rozdzielić tak, iż na 3 kan­
dydatów padnie po 20 głosów, a na czwartego 21 
głosów. Przeciwnicy będą mieli 19 głosów. Naro­
dowcy wybiorą wszystkich czterech. G dyby na­
ro d o w cy  n ie  b y li d ob rze zorgan izow an i, to  
w ynik  m oże być tak i, że  jed en  n arod ow iec , 
łu b ia n y  ogó ln ie , d o sta n ie  60 g ło só w , sa n a to r  
je d e n  np. 10, drugi 9 g ło só w , a tr z e j  naro­
d o w cy  po 7. Wynik pierwszego głosowania : wy­
brany 1 narodowiec i 1 sanator, a do ściślejszego 
głosowania dojdzie drugi sanator i trzej narodowcy. 
I znowu może być t a k : Sanatorzy dadzą 19 głosów 
jedynemu swojemu kandydatowi. Narodowcy da­
dzą 50 głosów jednemu, a po 15 głosów dwom 
dalszym kandydatom. W ynik : wybrany znowu
jeden narodowiec i jeden sanator. Okazuje się, że 
narod ow cy m ogli zd ob yć w sz y s tk ie  m andaty , 
a p rzez  brak organ izacji i brak k om en d y  
p o ło w ę  m andatów  oddali p rzec iw n ik om . Oto 
przykład, jak wielkie znaczenie przy takich wybo­
rach ma organizacja i dobre przygotowanie się 
wcześniej do wyborów. Stanisław Rymar.

I to w katolickiej Polsce!
Matki P olki w e  w a lce  o k a to lick ich  nau czy­
c ie li. — M atki P o lk i n ie  chcą, by ich  d z iec i 
w y ch o w y w a li nauczyciele-żydzi. — P olicja  

ro zp ęd ziła  grom adzące się  m atki.
W skutek zwrócenia się rodziców do zarządu 

parafjalnej Akcji Katolickiej, aby wystąpić w 
obronie religijno-moralnego wychowania w szkołach 
powsz. w G ra jew ie , (woj. białostockie) zagrożonego 
z powodu mianowania wychowawcami c z t e r e c h  
n a u c z y c i e l i  ż y d ó w ,  zarząd par. A k c j i  
K a t o l i c k i e j  na zebraniu dnia 2 września rb. 
p o s t a n o w i ł  w powyższej sprawie zwołać ogólne 
zebranie na 10 września rb. w sali domu parafjal- 
nego. Tymczasem dnia 5 września d e l e g a c j a  
m a t e k  dzieci szkolnych b y ł a  u k i e r o ­
w n i k a  m i e j s c o w e j  s z k o ł y  nr. 1, wyra­
żając swój p r o t e s t  z powodu mianowania ż y ­
d ó w  na stanowiska wychowawców w szkołach 
grajewskich. N a s t ę p n e g o  d n i a  d e l e g a ­
c j a  r o d z i c ó w  d z i e c i  s z k o l n y c h  u d a ł a  
s i ę  d o  s t a r o s t w a ,  g d z i e  n i e  z o s t a ł a  
p r z y j ę t a .  Wówczas udano się do d y r e k t o r a  
m i e j s c o w e g o  g i m n a z j u m ,  p. Mędlewicza, 
k t ó r y  jako p r e z e s  D o z o r u  S z k o l n e g o  
p r z y j ą ł  d e l e g a c j ę ,  wysłuchał i o b i e c a ł  
i n t e r w e n j o w a ć .  Spokój nie był naruszony, 
pomimo to przed g m a c h e m  g i m n a z j u m  
p o l i c j a  zrobiła na kilka osób p r o t o k ó ł y .

Tego s a m e g o  dnia udała się d e 1 e g a cj a 
w osobach p. Alfonsa Neumana, Bolesława Ryb- 
sztadta i Stanisława Milewskiego d o  Ł o m ż y  do 
i n s p e k t o r a  s z k o l n e g o ,  który załatwił 
s p r a w ę  o d m o w n i e .  Zwrócono się wtedy do 
K u r a t o r j u m  Szkolnego w Brześciu.

Następnego dnia g r u p a  m a t e k ,  dowie­
dziawszy się o przybyciu do Grajewa inspek­
tora szkolnego, u d a ł a  s i ę  d o  n i e g o  z p r o ­
ś b ą  o u s u h i ę c i e  ż y d o w s k i c h  w y c h o ­
w a w c ó w .  Inspektor delegację przyjął, lecz 
sprawy nie załatwił. Tymczasem p o l i c j a  s i ł ą  
z a c z ę ł a  r o z p ę d z a ć  z e b r a n e  m a t k i ,  
u ż y w a j ą c  p a ł e k  g u m o w y c h ,  a n a w e t  
g r o ż ą c  r e w o l w e r a m i .  K i l k a  k o b i e t  
z o s t a ł o  d o t k l i w i e  przez p o l i c j ę  p o ­
t u r b o w a n y c h ,  co stwierdzają świadectwa le­
karskie.

W skutek oburzenia ludności z a r z ą d  A k c j i  
i K a t o l i c k i e j  wystąpił z z a ż a l e n i e m  n a  
f p o l i c j ę  d o  p. M i n i s t r a  S p r a w  We -  
S w n ę t r z n y c h ,  prosząc "o ukrócenie samowoli 
| i ukaranie winnych.

Naprężona sytuacja strajkowa  
w Stan. Zjednoczonych.

I Nowy Jork, 12. 8. Według ostatnich doniesień 
sytuacja strajkowa w przemyśle włókienniczym 
jest w dalszym ciągu bardzo naprężona. W 

- Sayles Ville (Rhode Island) zaburzenia trw ały całą 
noc. Strajkujący atakowali fabryki, które były 
bronione przez oddziały policji i detektywów. W 
czasie zajść 5 osób poniosło śmierć.

Bardzo ostry przebieg miały zajścia w Central 
Falls (Rhode Island), gdzie strajkujący robotnicy 

j schronili się na cmentarz i rzucali kamienia- 
] mi z nagrobków na nacierającą policję. 
I Walka była bardzo zacięta. Po kilkugodzinnej 
i walce, podczas której użyto bomb z gazami łzawią- 
| cemi, strajkujący zostali wyparci z cmentarza.
! G órnicy b e lg ijsc y  grożą s tra jk iem  gen er .

Bruksela. Kierownictwo zawodowych związ- 
j ków górniczych w Belgji postanowiło na odbytem 
i w niedzielę posiedzeniu wydać hasło strajku ge- 
| neralnego na kopalniach węgla na 17 bm.

Równocześnie zwrócono się do pokrewnych 
j związków z żądaniem poparcia strajku górników. 

Zapowiedź strajku generalnego jest odpowie­
dzią na decyzję właścicieli kopalń obniżenia zarob­
ków górników o 5 proc., począwszy od 16 bm.

Niemcy w W arszaw ie.
(Od specjalnego naszego korespondenta). 

Największą bezsprzecznie im prezą sportową, urządzoną 
dotychczas w Polsce, był mecz piłkarski Niemcy-Polska, ro ­
zegrany w niedzielę, 9 bm. w stolicy. A była to impreza, 
zakrojona na wielką skalę, mimo panoszącego się kryzysu !

23 specjalne pociągi, po 20 wagonów pulm anowskich 
zwiozło do Warszawy tysiące gości. Przeszło 6000 Niemców 
przyjechało specjalnie na mecz, aby dopilnować swoich 
rodaków. Władze niemieckie zrozumiały znać doniosłość 
„atm osfery“, stworzonej na boisku, dokładając wszelkich 
starań , aby wycieczka niemiecka była możliwie liczna. 
Przejazd w obie strony, bez paszportu i wizy, wynosił tylko 
10 m arek z fen igam i!

Samego przebiegu meczu nie będę opisywać. Zresztą 
Szanowni Czytelnicy znają już go prawdopodobnie. Niemcy 
wygrali w stosunku 5 :2 .  Wolę naszkicować obraz, zdaniem 
mojem, ciekawszy, ro z m a ch u  i w ie lk o ś c i !

Początek meczu naznaczono na godz. 4 p. p. Już od 
9 rano nieprzerw ana fala płynęła w stronę boiska „Legii”. 
Sama W arszawa przedstaw iała oryginalny w idok: Najpierw
wszystkie dorożki były zajęte. W arszawscy „dryndziarze” 
od la t już nie mieli takiego ruchu ! Po 8 osób pakowało się 
do jednego wehikułu, ubranego balonikam i, ciesząc się jak 
dzieci. Doróżki specjalną radość spraw iały Niemcom, przy­
zwyczajonym tylko do samochodów.

Po głównych ulicach krążyły tłum y przyjezdnych. Co 
krok widziało się typow y niemiecki o b razek : Ojciec rodziny 
z cygarem i brzuszkiem kroczył przeważnie na przedzie, 
trzym ając ręce w kieszeniach, a za nim korpulentna żona 
z dzieckiem, niosąc... wszystkie walizki.

5 0  OOO wiernych w procesji.
Im ponujący k on gres eu ch arystyczn y  

ziem i ch e łm sk ie j.
Lublin. Ostatnio odbył się kongres diecezji 

lubelskiej w Chełmie. Podczas procesji uczestni­
czyło zgórą 50 ty s . wiernych. Pontyfikalną Sumę 
odprawił ks. biskup Fulman.

W czasie Mszy św. podniosłe kazanie wygłosił 
przez megafony J. E, ks. Biskup Gawlina, wskazu­
jąc, że od pamiętnej Uczty w Wieczerniku dzieje 
świata są jedną, nieustającą Procesją Eucharystycz­
ną, której drobnym tylko fragmentem są wspaniałe 
uroczystości chełmskie. Dostojny mówca podkre­
ślił w swem kazaniu radość z powodu tak licznego 
udziału w Kongresie żołnierzy Chrystusowych, go­
towych nietylko bronić Ojczyzny i Wiary, ale 
również żyć według jej zasad i wskazań. Błogo­
sławieństwo arcypasterskie, udzielenie odpustu 
oraz odśpiewanie przez zespolone chóry i wojsko 
„Te Deum laudamus“ i hymnu „Boże, coś Polskę” 
zakończyło piękną uroczystość.

Pierwszy statek wojenny 
zbudowany w Polsce.

Gdynia. We wtorek rano w porcie wojennym 
w szczupłym gronie oficerów marynarki na czele 
z delegatem szefa kierownictwa marynarki woj. 
kontradm irała Świrskiego — komandorem Zejmą, 
zastępcą dowódcy marynarki woj. kom. Frankow­
skim i komendantem portu wojennego kom. Fila- 
nowiczem, odbyła się skromna, lecz doniosła uro­
czystość spuszczenia na wodę trawlera, który zo­
stał nazwany „Jaskółka”.

Spuszczony trawler je s t  p ierw szą  jed n ostk ą  
m orską, zbudow aną w P o lsce , Budowa „Ja­
skółki” została dokonana w warsztatach marynarki 
wojennej w Gdyni pod kierownictwem kom. Wi­
tolda Szulca, a rozpoczęta w kwietniu rb. Trawler 
jest całkowicie wykonany z materjałów krajowych 
i jest wyrazem najnowszej techniki nowoczesnej.

N ie z w y k łe  o szu stw o  rolnika.
M ogilno . Niezwykłego oszustwa dopuścił się niejaki 

Michał Bączkowski z Mogilna. Do roku 1932 był on inspe­
ktorem  powiat. Z. IT. W. w Poznaniu na powiat mogileński. 
Kiedy został zredukowany, nabył gospodarstwo 132-morg. w 
Szczepankowie, pow. Mogilno, które wydzierżawił rolo. Hań- 
czykowi z Trzemiala na okres kilkuletni. Jednak  przed 
upływem kontrak tu  dzierżawnego wydzierżawił je Biga- 
sińskiej, żonie kowala z Gniezna, od której odebrał na po­
czet dzierżawy 500 zł. W krótce potem zawarł nowy kon­
trak t z rolniczką Kotwicową, uzyskując na poczet dzierża­
wy 1300 zł.

Kiedy nowi dzierżawcy przybyli do Szczepankowa, by  
objąć w posiadanie gospodarstwo, spotkała ich przykra n ie ­
spodzianka.

W tych dniach stanął B. przed sądem okręgowym w 
Bydgoszczy na sesji wyjazdowej w Inowrocławiu, który 
skazał wyrafinowanego oszusta na półtora roku więzienia.

„OszaEały świat”.
„Basler N acbrichten”, organ szwajcarskiego mieszczań­

stwa w artykule pod takim  ty tu łem  pisze:
Czy zastanaw iał się już ktoś nad niebywałym faktem , że 

g d y  z je d n e j  s tr o n y  lu d z ie  g in ą  z g łod u , z d r u g ie j  
s tr o n y  n isz c z y  s ię  b e z m y ś ln ie  n ie z m ie r n e  i lo ś c i  a r ­
ty k u łó w  sp o ży w cz y ch , ponieważ płacone za nie ceny są 
zbyt niskie.

Zajął się tem szaleństwem obecnie kom itet dla ła g o d z e ­
n ia  nędzy światowej, ogłosiwszy za rok ubiegły statystykę. 
W edług niej w 1933 r. n a ś w ie c ie  z g in ę ło  z g ło d u  ok .
2.400.000 łu d z i, zaś ze strachu przed taką śmiercią odebrało 
sobie życie 1.200.000 lu dzi. W tym samym czasie na tym  
samym globie ziemskim, celem „stabilizacji cen”, zniszczono 
ilość a r ty k u łó w  sp o ży w cz y ch , k tó ra b y  w y s ta r c z y ła  n a  
w y ż y w ie n ie  m iljo n ó w  lu d z i.

W  t e n  sz a le ń c z y  sp o só b  s p a lo n o : 568.000 wagonów 
z b o ża , 154.000 wagonów ryżu, 267 tysięcy worków k a w y ,
2.550.000 kg. cukru. Oprócz tego zaś „zużytkowano” na opał 
432 tysięcy wagonów zboża. Mięsa znowuż zniszczono w 
konserwach 560.000 kg., a w stanie świeżym 1.450.000 kg.

W edług obliczeń wspomnianego kom itetu, który ogłosił 
tę  grozą przejmującą sta tystykę szaleństwa g o sp o d a r c z e g o ,  
zniszczona ilość artykułów  spożywczych w ystarczyłaby na 
uratow anie 70 p ro c . lu dzi, którzy zginęli śm ie r c ią  g ło d o ­
w ą . Szał ten nie ogarnął jednak bynajm niej tylko Ameryki 
lub Indyj, lecz ta k ż e  E u ro p ę środkową. W szczególności 
n a M oraw ach  przybrał potworne rozmiary.

Od godz. 14 W arszawa oszalała. W stronę „Stadjonu 
Wojska Polskiego” (Legji) poczęły spływać lawiny samo­
chodów. Dość powiedzieć, że taksówki jechały w 5 rzędów 
obok siebie. Policji ręce mdlały od regulowania ruchu. 
Wślad za pojazdami podążało morze głów ludzkich.

A teraz proszę wyobrazić sobie stadjon sportowy, a na 
nim 40.000 w id z ó w !  Nawet dach pobliskiego kościoła 
pełen był ciekawych. A potem, na początku meczu hym ny. 
Najpierw niemiecki, odśpiewany przez 6000 Niemców, potem 
polski przez 34.000 Polaków. To było im ponujące !

Po zawodach fala pojazdów i ludzi poczęła płynąć znów 
ku m iastu. Co chwila tworzyły się zatory z jadących i idą­
cych. Dwaj policjanci, usiłujący regulować ruch, opuszczali 
chwilami ręce z rozpaczą. Podczas jednego z zatorów na­
liczyłem 45 samochodów, stojących na placu Trzech Krzyży. A 
p iesi?  Któżby ich policzył!

Wieczorem nowa a tra k c ja : wszystkie lokale rozrywko­
we zajęte do ostatniego miejsca przez Niemców. W W ar­
szawie zabrakło piw a! Z Prus W schodnich przyjechała ko­
lum na samochodów ciężarowych, pełnych wesołych gości.

W tram w ajach też coś nienorm alnego : Niemcy w siadają 
przez przednie pomosty, (wolno tylko przez tylne), palą 
w ew nątrz cygara (norm alnie — o papierosach marzyć naw et 
nie wolno !)

A potem odjazd. Byłem na dworcu gdańskim, kiedy ty ­
siące gości zaległo perony.

Zaiste, św ietna była organizacja służby kolejowej, że 
nikogo nigdzie nie przejechano ani nie stratow ano.

Powoli pociągi rozjeżdżały się we wszystkie strony 
św iata.

Wreszcie zaśw itał szary, zwykły poranek poniedział­
kowy. Jerzy W a ld e ^e rg .



W I A D O M O Ś C I .
N ow e m i ajs t o, dnia 14 września 1934 r.

Kalendarzyk. 14 września, Piątek, Podwyższ. Krzyża św.
15 września, Sobota, N. M. P. Bolesnej.
16 września, Niedziela, 17 po Sw. Euzebji p. 

Wschód słońca g. 5 — m. 09 Zachód słońca g. 17 — 53 m. 
Wschód księżyca g. 13 — 30 m. Zachód księżyca g. 20 — 27 m.

Z g ło szen ie  Z ak ładów  P racy do U bezp iecza ln i 
S p o łeczn e j.

Przypominamy członkom naszym, że w myśl rozporzą­
dzenia Min. Opieki Społecznej z dnia 13 czerwca 1934 r. w 
spraw ie dokonywania zgłoszeń przez pracodawców rolnych 
sposobu ryczałtowania i uiszczania składek za ubezpieczenie 
od wypadków w rolnictwie w s z y s c y  p ra co d a w cy  ro ln i 
zobowiązani są zgłosić jaknajrychlej swoje zakłady pracy do 
Ubezpieczalni Społecznej w Brodnicy wzgl. do ekspozytury 
w Nowemmieście. Termin do zgłoszenia zakładów pracy 
upłynął już z dniem 14 lipca rb. Ci rolnicy, którzy swoje 
zakłady nie zgłoszą, mogą ulec karze do 500 zł. Dla ubez­
pieczeń małorolnych obowiązują formularze pojedyńcze 
<do 30 ha). Natom iast dla gospodarstw  większych zgłosze­
nia Nr. 7 a i obliczenie składek. Formularze można nabyć 
w Ubezpieczalni Społecznej, w ekspozyturze Ubezpieczalni 
w Nowemmieście i w T.R.P.

Z  m ia sta  i
K adencja burm . u p ły n ę ła .

L ubaw a. W ub. miesiącu upłynęła kadencja burm. p 
Patera. Już przedtem  otrzymał zdrowotny urlop, z którego 
nie wrócił wcale do urzędu, gdyż z datą upływ u jego ka­
dencji został zwolniony przez Starostwo. Miastem nadal 
rządzi komisaryczny wiceburm. p. Dakowski. Jak  długo 
jeszcze potrwa ten  stan, trudno narazie przewidzieć, choć 
lansuje się na ten tem at różne wersje. Jak  dotąd, nic 
jeszcze nie słychać o zatw ierdzeniu wyboru burmistrza, w y­
branego przez Radę Miejską.

Spęd b ek on ów .
L u baw a. Dn. 18 bm. odbędzie się w Lubawie na ta r ­

gowisku miejskiem odbiór bekonów już od godz. 6 rano we­
dług nast. kolejności wiosek: Wałdyki, Lubstyn, Czerlin,
Tuszewo, Grodziczno, Byszwałd, Lubawa, Zwiniarz, Swiniarc, 
Prątnica, Omule, Złotowo, Grabowo, Roźental, Kazanice, 
Zielkowo, Rakowice, Targowisko i Sampława.

Z targu .
L u baw a. Obecnie targi wskutek prac rolnych około 

zasiewów są średnio obesłane. Na ostatnim  poniedziałko­
wym płacono przeciętnie za ft. masła 85—95 gr, mdl. jaj 85 
gr, ft. jabłek 10—30 gr, gruszek 20 gr, śliwek 25—30 gr. Za 
kaczki 1.70—-2.30 zł, gęsi 3—3.50 zł, kurczaki 70—1.20 zł.

Na targowisku płacono za świnie tłuste  32—35 zł, beko­
ny 25—28 zł za ctr. żywej wagi, za parę prosiąt 12—15 zł.

O kulista  b ęd z ie  p rzyjm ow ać.
N o w e m ia sto . Jak  się dowiadujemy, lekarz okulista 

dr. Jakubiak  z Brodnicy przyjmować będzie pacjentów  od 
dn ia 14 bm. na stacji przeciwjagliczej (gmach Ubezpieczalni 
Społecznej) w każdy piątek od godz. 9-10 przed południem.

Z p o sied zen ia  R ady M iejsk iej.
N o w e m ia s to . Wczoraj, 13 bm., odbyło się posiedzenie 

Rady M., które w obecności wszystkich radnych i ławników 
zagaił wiceburmistrz p. Nowmczyk. P. Przewodu, odczytał 
pismo W ydziału Pow., w którem  ten zatwierdził budżet 
admin. m iasta na rok 1934-5, z poleceniem wstawienia fu n ­
duszu reprezent. dla burm istrza i znalezienia źródła pokrycia 
tej pozycji. Po krótkiej dyskusji spraw ę tę  jednogłośnie od­
roczono aż do ewent. zatw ierdzenia burm istrza i do dokład­
nego rozpatrzenia się w tej pozycji.

Jeżeli chodzi o świadczenia na rzecz tu t. gimnazjum — i 
to  Zarząd Miejski wystosował do Kuratorjum  Szkoln. prośbę !
0 obniżenie tychże. * Miasto ma 2 rodzaje tych świadczeń, jj
1. przedwojenne, przewaloryzowane na 3704 zł i 2. z 1929 r. | 
na utrzym anie VII i VIII klasy, którego wysokość jest różna |
1 wynosi 25 proc. ogólnych kosztów utrzym ania tych 2 klas. | 
Obecnie Min. W yzn ań  R ei. i Ośw. Publ. p r z y c h y liło  s ię  | 
d o  p ro śb y  m ia s ta  i uwzględniając ciężkie jego położenie i 
finansowe, zniżyło na 5 la t  to drugie świadczenie o 3!5) tj. do 10 j 
p ro c . o g ó ln y c h  k o s z tó w  u tr zy m a n ia  ty c h  k la s. Rada f 
M. w komplecie u c h w a liła  podpisanie dodatkowej umowy. I

Dalej wybrano opiekuna społ. dla mieszkańców ulic i 
Okólnej i Tylickiej, gdyż dotychczasowy, p. A. M ich czyń sk i, j 
u ło ż y ł t ę  fu n k c ję , motywując ją nie otrzymywaniem wyzna- j 
czonej miesięcznej kwoty 5 zł. Na wniosek ks. prof. Dem- 
bieńskiego wybrano jednogłośnie opiek. społ. p. R o sta , lecz 
te n  urzędu nie przyjął. Wobec tego na wniosek p. Jentkie- 
wicza Boi. wybrano także jednogłośnie p. G rześki© w ieża,, 
k tóry w y b ó r  p rzy ją ł.

Rozpatryw ano też kwestję budowy szałasu dla przecho­
w ania różnych m aterjałów , zwłaszcza opału dla biednych, 
gdyż dotychczas służącą do tego stodołę m usiano rozebrać 
dla bezpieczeństwa. Koszt nowej stodoły wzgl. szałasu miałby 
wynosić 1000 zł. Radni w dyskusji wypowiedzieli się prze­
ciwko budowaniu szałasu, wskazując równocześnie na miej­
sca, gdzie można dane m aterjały  ulokować. Sprawę przeto 
jednogłośnie odrzucono, postanaw iając sprzedać pozostałe 
z rozbiórki cegły, a drzewo zużyć.

W wolnych wnioskach poruszono rozm aite sprawy, jak 
odpowiednie przykrycie studni kanalizacyjnej w ul. Mickie­
wicza,brak wody w gmachu b. szkoły Wydziałowej, kwestję 
regulam inu komisji wyborczej. Wreszcie p. Świniarski, jak 
zwykle, w ystąpił z rozmaitemi skargami i żalami, których 
sposób przedstaw ienia wywoływał częstokroć na twarzach 
radnych uśmiechy i powszechna wesołość.

Po w yczerpaniu porządku obrad p. Przewodu, zam knął 
posiedzenie o godz. 21.

S tłu m io n y  pożar.
N o w em ia sto . W nocy z 13 na 14 bm. w ybuchł pożar 

w piekarni p. Jabłońskiego przy ul. Sobieskiego, przyezem 
spalił się m aterjał opałowy. Kilku przechodniów obudziło 
właściciela, który ugasił ogień w zarodku bez pomocy straży.

Z jarm arku.
N o w e m ia s to . W ub. środę odbył się w naszem mieście 

jarm ark na bydło i konie. Ja rm ark  ze względu na średni 
spęd bydła i koni nie cieszył się wielkiem powodzeniem. 
Płacono za konie liche 60—100 zł, robocze 100—150 zł i lep­
sze 150—250 zł. Za krowy płacono 120—200 zł, za jałowiznę 
40—90 zł, za cielęta 15—18 zł.

Z sali są d o w e j.
N o w e m ia s to . W ostatniej środowej rozprawie karnej 

w tu t. Sądzie Grodzkim ukarani zostali m. in.: Tyburski Stan. 
z Karbowa (pow. brodnicki) za kradzież roweru na ostatnim  
jarm arku w Nowemmieście p. Gryzówny Z. z K urzętnika na 
!S  mieś. w ięzienia; M attula Otton z M. Tarpna za oszustwo

przy kupnie siana od p. Kliniewskiego Wład. z Bielic na 
6 mieś. więzienia. Wiśniewski Leon. i Więcek A ntonina bez 
stałego miejsca zamieszkania za zawodowe włóczęgostwo
1 żebractwo po 3 mieś. domu pracy przymusowej.

K rw iotok  płucny.
N o w e m ia s to .  W środę, 12 bm. po poł. w zajeżdzie 

przy ul. 19 Stycznia niejaka Magdziaż A ładysław a z Lidz­
barka dostała krwiotoku płucnego. Nieszczęśliwą zaopieko­
wali się dwaj sanitariusze C. K. i zanieśli na noszach do tu t. 
szpitala pow. P. M. była w naszem mieście w przejeżdzie 
z Torunia, gdzie była u lekarza specjalisty na badania.

O fiary na rzecz  p ow odzian  
w p ła c ili do Kom . K asy  w  N o w e m m ie śc ie .

Gminy: Kowaliki 12,30, Sugajenko 42,50, Omule 17,80] 
Swiniarc 39,50, Tyliczki 6,95, Kowaliki 4, Mroczenko 71,45 zł’ 
Obszary d w .: Jakóbkowo 14,25 zł, Bagno 33,50 zł. Komu* 
nalna Kasa Oszczędności pow. lubaw. Nowemiasto 100 zł’ 
Dąmbski Babalice 30, Zarząd Straży Przed, przy Państw* 
Gimn. Nowemiasto 42,17, J. Piątaszewski Podk, Str. Gr. 44, 
Zw. Strzel. Zielkowo 7,75, Kat. Stów. Młodz. Męskiej Wa- 
wrowice 1,50, Zw. Obyw. Pracy Kobiet Sampława-Rakowice 
4, Kat. Stów. Młodz. żeńskiej Radomno 12,35, Gimn. Koło 
Sport. Nowemiasto 9,75, razem 493,77, razem wpłynęło 
4503,98 zł.

K atastrofa  sam ochodow a.
W a w ro w ic e . Dn. 12 bm. o godz. 7.40 rano na szosie 

Nowemiasto — Wawrowice nastąpiło  katastrofa samochodu 
ciężarowego f-y F ranek  z Inowrocławia, który wpadł do ro- 
wtu w  odległości 200 m. od Wawrowic. Przebieg był nastę­
pujący: W kierunku Wawrowic po lewej stronie jechała
2 konna furm anka p. Gottfrieda Wolfa z Wielkich Bałówek. 
Zauważył ją szofer samochodu, zdążającego w tym samym 
kierunku, dawał więc sygnały ostrzegawcze. Na odległości 
10 m. furm anka zaczęła momentalnie skręcać na prawą 
stronę, po której jechał samochód. Szofer nie zdołał atoli z po­
wodu krótkiej odległości i obciążenia samochodu zahamować. 
Skutkiem tego uderzył tyłem  samochodu w przydrożne drze­
wo, odbił się, zatoczył, posuwając się tylko na 2 lewych kołach, 
a następnie spadł do rowu po prawej stronie, co spowodo­
wało urwanie przednich kół wraz z osią, kardanu i połam a­
nie resorów. Szofer samochodu, p. Ozimina, doznał lekkich 
obrażeń, a wojaźer, p, Swoboda, tak  samo jak furm anka wy­
szedł z katastrofy  bez szwanku. Na miejsce w ypadku przy­
był post. z Wawrowic.

Samochód w godzinach wieczornych przewieziono do 
Nowegomiasta, skąd przetransportow any zostanie do Ino­
wrocławia.

Im preza  Kat. S tó w . M łodz. m.
K r z e m ie n ie w o . Przypominamy o niedzielnej imprezie 

letniej tu t. Kat. Stów. Młodzieży męskiej, k tóra odbędzie się 
na łące p. Guzowskiego i p rzeplatana będzie różnemi nie­
spodziankam i.

Z ebran ie M ężczyzn  K atolick ich .
S a m p ła w a . W ub. niedzielę zaraz po sumie odbyło się 

zebranie tu t. oddziału Mężczyzn“Katolickich w salce parafj.
\ Z referatem  przybył p. dyr. Kijora z Lubawy, prezes Akcji 

Kat. na dekanat lubawski. Zebrani ze skupieniem  w ysłu­
chali pięknego referatu.

K radzież k aczek .
S am p ław a. W ub. tygodniu skradziono w biały dzień,

\ praw dopodobnie z nad rzeki 5 młodych kaczek rob. Lenckow- 
skiemu. Sprawca uszedł niespostrzeżony.

D ożynki.
S a m p ła w a . Tut. Kółko Rola. urządza w niedzielę, 16 

bm. na zakończenie prac żniwnych dożynki, po k tó rych  1 
odbędzie się wspólna kaw ka oraz zabawa w śpichrzu 
b. Szkoły ,Roln.

Czy to  k o n ie c z n ie  w  n ie d z ie lę  i w  cza s ie  
n a b o żeń stw a  ?

P rą tn ica . 2 czł. Sekcji Młodych Str. Nar. otrzym ało 
zawezwanie do staw ienia się w pewnej sprawie na posteru­
nek Policji do Lubawy w  n ie d z ie lę ,  9 bm . o  g o d z . 10 
p rzed  p o ł. A więc w czasie, gdy w k o śc io ła c h  k a to ­
lic k ic h  po wsiach odbywają się n a b o ż e ń s tw a . Przykaza­
nie kościelne pod grzechem nakazuje w ysłuchania w nie­
dzielę i św ięta Mszy św. i o tem chyba wie i Policja. Jeden 
z zawezwanych młodzieńców udał się na posterunek, lecz 
d ru g i p o s ta n o w ił w p ie r w  w y s łu c h a ć  M szy św . i jako 
prawy katolik p o sz e d ł n a n a b o ż e ń s tw o  do p arafj. k o ­
śc io ła , a na posterunek udał się wr p o n ie d z ia łe k , 10 bm . 
Tam mu o św ia d c z o n o , ż e  o tr z y m a  m a n d a t k a rn y  za  
n ie s t a w ie n ie  s i ę  n a  o z n a c z o n y  te r m in . Mło­
dzieniec oświadczył, że gdyby był przyszedł na posterunek , 
nie m ó g łb y  w y s łu c h a ć  .Mszy św . Pytać należy, czy ta  
spraw a była aż ta k  p ilna, że niedzieli przedpołudnia trze­
ba było użyć na ten cel. A n ie  j e s t  to już p ie r w s z y  
w y p a d e k  p r z e s łu c h y  w an ia  w  n ie d z ie lę  w  c z a s ie  n a b o ­
ż e ń s tw a  świadków przez lubawską P o lic ję . Wobec tego 
należałoby wyrazić życzenie, by w przyszłości takie przesłu­
chy odkładano na dzień powszedni wzgl. w niedzielę po poł. 
N a k ła d a n ie  k a r  za  n ie s t a w ie n ie  s i ę  św ia d k a  z powo­
du tego,*że p o sz e d ł *za g ło s e m  su m ie n ia , b y ło b y  n a ­
p ra w d ę  w  ty m  w y p a d k u  k r z y w d z ą c e .

Z P om orza  
Echa z jarm arku .

D zia łd o w o . W torkowy jarm ark był b. spokojny, po­
nieważ odbył się bez udziału żydów, którzy nie przybyli 
z powodu świąt. Przybyło także mniej, jak zwykle, publi­
czności, to też na wszystkich rynkach ruch był ospały. Nie­
co hałasu  zrobili „ tan i” krzykacze na rynku kramnym , zwra­
cając na siebie uwagę tak  sprzedawców, jak i kupujących, co 
wykorzystywały różne ciemne indyw idua, by się zaopatrzeć 
w tani towar. Taki moment w ykorzystała Zofja Zawacka 
z Białut, k tóra ze straganu  ściągnęła sztukę neslu, lecz k ra­
dzież się nie powiodła. Z, to prawdziwy „genjusz” pod 
^względem okradania i oszukiwania łatw owiernych ludzi, 
Przerobiła ona swego męża na inwalidę, z którym  wspólnie 
udała się na żebraninę do miejscowości, w których jej nie 
znano, gdzie dla wzbudzenia litości p rzedstaw iała go jako 
kalekę — bez oczu. Przed jarm arkiem  oszustkę n a ­
kryto, za co również będzie odpow iadała przed sądem.

N ow e w ła d z e  Izby R z e m ie ś ln ic z e j .
G rudziądz. Onegdaj odbyło się inauguracyjne posie­

dzenie nowej rady  Pomorskiej Izby Rzemieślniczej. Posie­
dzenie zagaił naczelnik wojewódzkiego w ydziału przem ysło­
wego, inż. Celichowski. Przystąpiono do w yboru prezydjum 
Izby. Prezesem w ybrany został ponownie P iotr Jakubowski, 
mistrz m urarsko-ciesielski z Grudziądza, w iceprezesem — Jan  
Pahlke, mistrz stolarski z Grudziądza. Na członków prezy­
djum pow ołano : Ksawerego Ewerta, fryzjera, A rtura Szulca, 
ślusarza i Franciszka W iencka, introligatora, wszystkich 
z Torunia. Po wyborach odbyło się przejęcie agend i ma- 

' ją tku  Izby przez nowe prezydjum .

Ostrożnie przy zakupie!
Kostki powinny być zaopatrzone 
w słowo MAGGI i znak ochronny 
krzyż-gwiazda.

M łodzież pom orska p rzec iw  pornografji.
S ta r o g a rd . Odbył się tu im ponujący zlot młodzieży 

katolickiej przy udziale 17 placówek K. S. M.
Program obejmował mażę św., akadem ję i dożynki. 

Uchwalono rezolucję, zwróconą ostro przeciw złej prasie.
Postanowiono m. in. bronić śmiało Kościoła katolickiego, 

zwalczać wszędzie zakusy bezbożników i sekciarstw a, szerzą­
ce rozkład i anarchję w społeczeństwie i państw ie, zwalczać 
bezwstyd w życiu prywatnem  i publicznera, zwalczać gazety 
i pisma wolnomyślicielskie, masońskie i pornograficzne, jak 
np. „Błyski W olnomyślicielskie”, „Złoty W iek”, „Znaki Czasu”, 
„Tajny Detektyw”, „Express Ilustrow any”, niem oralne przed­
staw ienia kinowe, wyuzdane tańce, zabawy i śpiewki p luga­
we oraz wszelkie objawy fałszu religijnego i brudu m oralnego

S trajk  w  p o rc ie  w G dyni.
G d ynia. W dniu 10 bm. w południe w porcie gdyńskim 

w ybuchł strajk. P o w o d e m  s tr a jk u  j e s t  n ie z a d o w o le ­
n ie  r o b o tn ik ó w  p o r to w y c h  z in te r p r e ta c j i ,  nadanej 
przez m inisterstwo opieki 10 par. nowego rozporządzenia 
o b iu rach  p o śr e d n ic tw a  p ra cy  dla robotników portowych, 
określającego kolejność zatrudniania tychże.

K O M U N I K A T
Z ebran ie a b so lw en tó w  S zk ół R ołn. o k ręgu  

lu b aw sk iego .
S am p ław a. W n ie d z ie lę , 16 bm . o god z. 1,30 p o  

p ołud niu  o d b ę d z ie  s ię  w  S a m p ła w ie  w  S z k o le  R o ln i­
cz e j  Z eb ra n ie  K oła  R e jo n o w e g o  A b so lw e n tó w  S z k ó ł  
R o ln icz y ch  na o k r ę g  lu b a w sk i. Na z e b r a n ie  to  z a ­
p ra sza  s ię  w sz y s tk ic h  c z ło n k ó w  o ra z  k o le g ó w  n ie -  
z r z e sz o n y c h . K oło  w e ź m ie  u d z ia ł w  d o ż y n k a c h  
sa m p ła w sk ic h . Z arząd.

Z ebranie p r e z e só w  K ół P rod u cen tów

( T rzody C hlew nej*
N o w e m ia s to . Pomorska Izba Rolnicza organizuje na 

wTtorek, dnia 18 bm. o godz. 13.30 w sali Hotelu Centralnego 
| w Nowemmieście zebranie prezesów Kół Producentów  Trzo­

dy Chlewnej na pow. lubawski, na które się pp. członków 
Zarządu Powiatowego TRP. i prezesów Kół Prod. Trz. Chi. 
zaprasza.

Program zebrania.
1. Sprawozdanie z dotychczasowej pracy nad podniesie­

niem hodowli trzody chlewnej oraz nad organizacją zbytu 
świń w pow. lubawskim.

2. Program pracy nad podniesieniem  hodowli trzody 
chlewnej oraz nad organizacją zbytu świń w pow. lubawskim .

3. Wolne wnioski.
P. S. Gdzie Kół Prod. Trzody Chlewnej niema, stam tąd 

proszeni są prezesi Kółek Rolniczych. T. R. P.

N A D E S Ł A N E .
S zk o ła  p o lsk a  górą !

D zia łd o w o . „Głos M azurski” miał możność donosić 
już o bardzo ciekawych zmianach, jakie zachodziły w osta­
tnim  czasie w szkolnictwie. Teraz musi podać do publicznej 
wiadomości nowy fakt, jaki miał miejsce w Działdowie.

Na stanowisko kierownika dokształcającej szkoły zawo­
dowej (wieczorowej) m ianowany został nauczyciel z Kisin, 
p. Neumann, który dojeżdża, żeby pełnić funkcje kierow nika 
szkoły wieczorowej. Czy napraw dę niema na miejscu od­
powiednich nauczycieli, którzy mogliby pokierować szkołą 
wieczorową? Jakie wobecjtego kwalifikacje ma p. Neum ann?

1 Czy ma je dlatego, źe wr odrodzonej Polsce uczęszczał w 
Grudziądzu do szkół niemieckich i tam  uzyskał dyplom na 
nauczyciela do szkoły niemieckiej?

W Lidzbarku, gdzie p. Neumann także urzędował, mówią 
sobie na ucho, źe w czasie ostatniego spisu ludności p. Neu- 

§ m ann przyznał się do narodowości niemieckiej. Nie chce 
l nam się w prost wierzyć, by to było praw dą. W interesie 
I polskiej szkoły byłoby jednak poźądanem, ażeby p. Neum ann 

dowodami stwierdził, że powyższe inform acje nie są faktam i. 
Ale jeszcze jeden szczegół zasługuje na wzmiankę. Miano­
wicie, jak uczniowie opowiadają, odkąd p. N eum ann objął 
kierownictwo, r e l ig j i  k a to lic k ie j  o b o k  k s . p r e fe k ta  
u c z y  k o m e n d a n t „ L e g jo n u  M łod ych ” . Teraz oczywiście 
rozumiemy, dlaczego taka zm iana w kierownictwie! Dodać 
możemy, że społeczeństwo śledzi takie zm iany bardzo uważ­
nie! Narazie oczekujemy bliższych w yjaśnień! J.

Czy te r a z  k o m en d a n t „L egjonu M łodych” 
od p ow ie?

N o w e m ia sto . W zywaliśmy już w jednym  z poprzed­
nich num erów naszego pisma, ażeby k o m e n d a n t  „L eg jo -  
nu M łod ych ” , p. nauczyciel Pszenny, s p r o s to w a ł swoje 
w ystąpienie w  c z a s ie  a k a d e m ji, u rz ą d z o n e j  k u  cz c i z a ­
m o r d o w a n e g o  m in is tr a  p o lsk ie g o ^  śp . P ie r a c k ie g o .  
Pan kom endant jest jednak tak  skromny, że nie z a m ie r z a  
w tej spraw ie więcej za b ie ra ć  g ło s u . A możeby jednak 
„Legjon Młodych” w obronie swego kom endanta w yjaśnił 
nam, i l e  j e s t  w  te m  p raw d y , że w kasie tutejszego koła 
LO PP. p o w s ta ły  w ie lk ie  braki za czasów u r z ę d o w a n ia  
sk a rb n .i s e k r e ta r z a  LOPP. w  o s o b ie  p. k o m e n d a n ta . 
Nawet na jednem z ostatn ich  zebrań zarządu koła p. prze­
wodniczący oświadczył, ż e  o w s z e m  b y ły  n ie d o k ła d ­
n o ś c i” w  k a s ie  LO PP., a le  z o s ta ły  w y r ó w n a n e . Jakoś 
opinja publiczna nie j e s t  ta k ie m  oświadczeniem z a d o w o ­
lo n a  i to  s łu s z n ie ,  bo przecież chodzi tu  o składki p u ­
b lic z n e  i o tak  w ażną o r g a n iz a c ję , ja k ą  j e s t  LOPP. 
Uważamy, źe ani na* chwilę n ie  m o ż e  b y ć  n a ru szo n a  
o p in ja  tak  poważnej organizacji. Zdaniem naszem przez 
pokrycie zaległości w ostatn iej chwili przez innych dla ra ­
tow ania au to ry te tu  pana kom endanta, spraw a nie jest za­
łatw ioną. Będzie m usiał się nią zająć w obronie dobra pu­
blicznego p. prokurator. Więc oczekujemy na oświadczenie! 
Ręce na s tó ł! J.

R U G  H ^ T O W A R Z  Y S T w ' “
N o w e m ia s to . W rześniowe posiedzenie tow. pszczelarzy 

na Nowemiasto i okolicę odbędzie się we w torek, dnia 18 bm . 
u p. Serożyńskiego. Zarząd.



Doniosły krok Poiski 
w Genewie.

Min. Beck wypow. traktat o mniejszościach naród.
Genewa. Na wezorajszem posiedzeniu Ligi 

Narodów minister Beck stawił wniosek w sprawie 
mniejszości narodowych

Dotychczasowy stan rzeczy, gdzie tylko jednej 
części członków Ligi Narodów narzucono ten trak­
tat, nazwał on dziwolągiem, urągającym wszelkiej 
logice. Mniejszości z tej ochrony swej nie miały 
żadnej korzyści, a odnośne państwa musiały znosić 
to, że ochronę tę wyzyskiwano częstokroć dla ce­
lów ubocznych. Polska domaga się zmiany tego 
systemu, który winien obowiązywać albo wszystkie 
państwa albo żadne.

Wobec niechęci większości państw, w Lidze 
Narodów odnośnie do takiej zmiany minister Beck 
oświadcza, iż, począwszy od dnia dzisiejszego aż 
do wniesienia wniosku o zmianę tego stanu rzeczy, 
Polska nie będzie brać żadnego udziału w wyko­
nywaniu obecnego traktatu. Mimo niestosowaniu 
się do tego traktatu mniejszościom narodowym w 
Polsce zapewnia dostateczną obronę ich praw i do­
tychczasowa konstytucja, która daje wszystkim 
obywatelom równe prawa, jak również i przewi­
dywana nowa konstytucja.

Polska i pakt wschodni.
Jak  Francja m yśli o p o lsk ie j dyp lom acji ?

Paryż. Naczelny redaktor „Petit Parisien” 
Bois w artykule, poświęconym debatom genewskim, 
omawia stanowisko Polski wobec paktu wschod­
niego.

--Jeżeli pakt ten jest tylko jednym paktem 
więcej, to cóż przeszkadza — zapytuje publicysta, 
aby się nań zgodzić. M ożna zrozu m ieć  że h it ­
le r o w sk ie  N iem cy szu k ają  w sze lk ich  sp o so ­
bów , aby n ie  d op row ad zić do te g o  paktu. 
Wynika to z ich chęci panowania, w którą znów 
wierzą. Trudno jed n ak  zrozu m ieć , d laczeg o  
P olsk a  w aha s ię  p rzystąp ić. N ie ch cem y  
w ierzyć , że to  w ła śn ie  ta jem n e  u m ow y  
z N iem cam i zm uszają  ją  do za jęc ia  s ta n o w i­
sk a  sprzeczności z łączącemi z Francją traktatam i 
sojuszu, których nie wypowiedziała.

„My jednak , k tó rzy śm y  za w sze  bronili 
P o lsk ę , gdy  b y łą  p rzed m io tem  a ta k ó w  oraz  
in try g  ze  stro n y  N iem iec, czy w Genewie czy 
gdziekolwiek, mamy d ziś  p od staw ę do p o w ie­
d zen ia  je j , że od szere g u  m ie s ię c y  myli się 
w różnych p rzejaw ach  sw e j  p o lityk i, o ile wo- 
góle jeszcze n ie  zm ien iła  jej kierunku. W  tym 
znów ostatnim wypadku niech przypom ni sob ie , 
że n ieb ez p ieczn ie  je s t  rzucać s ię  w  p a szczę  
w ilka.

„Nie stawiamy jednak takiej przykrej hipotezy. 
Polska nie zechce, aby pakt został zawarty bez 
niej. Ale czy z Polską, czy bez niej, z Niemcami, 
czy bez nich”, pakt wschodni i rokowania, jakie 
pociąga za sobą, należy uważać za manifestacje 
pokojowe i ci, którym leży na sercu utrzymanie 
pokoju muszą to poczytać za zasługę Rosji”.

O błąkany o d z ied z iczy ł 35 ty s ię c y  d o larów .
W iln o . 32-letn. Gasiewa, który dostał pomieszania 

zmysłów po stracie żony i synka podczas pożaru w 1932 r,, 
opuścił wieś i ukryw ał się dotąd w lesie w ziem iance. 
Ostatnio nadszedł list z Ameryki, że b ra t jego zmarł w 
Ameryce i pozostaw ił mu m ajątek w kwocie 35.000 dolarów 
w spadku. Wszczęto poszukiwania i obecnie znaleziono 
obłąkanego i zawiadomiono go o spadku,

Z Challenge‘u.
Skok przez morze Śródziemne.

L otn icy  c h a lle n g e o w i zdążają z Tunisu do 
R zym u. — W szyscy  w yląd ow ali w  P alerm o.

Warszawa. Z Tunisu donoszą, że wystartowały 
z miejscowego lotniska do Rzymu 23 samoloty 
turniejowe, w tern jeden samolot polski, Karpiń­
skiego, lecący poza konkursem.

Wszystkie samoloty dokonały szczęśliwie prze­
lotu nad morzem Sródziemnem i lądow7ały w 
Europie między godz. 7,30 a 8,30 rano na lotnisku 
w Palermo.

Na podstawie wyniku przelotu na trasie W ar­
szawa — Tunis obliczono prowizorycznie punkta­
cję poszczególnych zawodników: na pierwszem
miejscu kpt. Bajan, na drugiem miejscu Płonczyń- 
ski, na trzeciem miejscu Czech Ambruz, aa ezwar- 
tem Niemiec Seidemann. Od wyniku przelotu na 
trasie Tunis — Warszawa zależne jest utrzymanie 
tej punktacji względnie jej zmiana. Narazie jest 
ona tylko orjentacyjna.

Palermo. Począwszy od godz. 7,30 na miej- 
scowem lotnisku lądowały samoloty, biorące udział 
w turnieju Do godz. 8 wylądowały wszystkie 
polskie samoloty. Pierwszym z Polaków był 
Płonczyński.

W R zym ie.
O godz. 11.40 jako pierwszy wylądował na lot­

nisku pod Rzymem Niemiec Jung, po nim o godz. 
12.40 Włodarkiewicz i Płonczyński. Do godz. 14- 
tej wszyscy Polacy wylądowali w Rzymie, również 
Karpiński poza konkursem. Lotnicy czują się do­
skonale i po lądowaniu zabrali się natychmiast do 
lustracji swych maszyn.

S tart do R im ini.
Rzym. Stan maszyn polskich jest zupełnie do­

bry. Po oględzinach, dokonanych przez inżynierów 
mechaników i lotników, stwierdzono, że ani jeden 
samolot nie wymaga reperacyj. Również stan mo­
ralny lotników polskich jest doskonały.

Dziś rano odbył się start do dalszego etapu 
przez Rimini-Zagrzeb-Wiedeń-Brno do Pragi. Start 
ostatniej maszyny nastąpił o godz. 8.00. Na lot­
nisku żegnali naszych lotników reprezentanci 
ambasady polskiej w Rzymie.

L otn icy  już w racają  do P olsk i.
Z Rzymu do Pragi stanęło do lotu 8 Polaków, 

8 Niemców, 2 Włochów, 3 Czechów i 1 Anglik. 
Ogółem 22. Od chwili wyruszenia z Warszawy 
wycofało się 3 Polaków, 3 Włochów i 4 Niemców. 
Jak dotąd " rajd prowadzi por. Włodarkiewicz. 
Ostatnia trasa prowadziła z Rzymu do Rimini, Za­
grzebia, Wiednia, Brno i Pragi. W Pradze lotnicy 
przenocowali. Z Pragi lot prowadzi już do Polski. 
Dziś w piątek po południu lotnicy oczekiwani są 
w Warszawie.

Z now u sp r z e n ie w ie r z e n ie  4 0 .0 0 0  zt 
p ien ięd zy  p u b liczn y ch !

B y d g o sz cz . Głośna jest tu  spraw a nadużyć pienięż­
nych ze strony b. kom ornika sądowego Kucharza na 
sumę 58 tysięcy złotych, a mamy do zanotow a­
nia nowego złodzieja grosza publicznego, ekskomornika 
Emila Dratha. Drath nadużył zaufania władz sądów,
i przywłaszczył sobie ogółem 40 ty s .  zł. Podczas rozprawy 
oskarżony tłum aczył się, że pieniądze w ydał na w ykształcenie 
swych ukochanych córek. Sąd wydał wyrok nast. treści : 
Oskarżony Emil Drath za to, że w chęci zysku działał na 
szkodę interesów publicznych i pryw atnych ukarany będzie 
przez zastosowanie art. 286 § 2, z ominięciem art^278 § 2 na 
karę 4 la t  więzienia z zaliczeniem aresztu i 1500 złotych 
grzywny, zamiennej w razie niewypłacalności na 30 dni 
aresztu, licząc po 50 zł za dzień. Poza tern oskarżony Emil

Drath pozbawiony jest przez lat 10 wszelkich praw publicz­
nych, honorowych i obywatelskich. — Po uwzględnieniu 
wszystkich okoliczności łagodzących, kara ta  wydaje się są­
dowi odpowiednia do winy oskarżonego. Adwokat Wirski 
zgłosił natychm iast apelację od zbyt surowego wymiaru kary. 

Niema dosyć wysokiej kary na złodziei grosza publicznego!

K Ą C I K  R A D  J O  W Y
A u d y cje  P o ls k ie g o  R adja w  W a rsza w ie . 

S o b o ta , dn. 15. IX . 6.45 Audycja poranna. 12.10 
Koncert. 13.00 Dzień, połudn. 13.05 Płyty. 15.30 Wiad. 
o eksporcie polskim. 15.35 Przegląd giełdowy. 15.45 Płyty.
16.30 Słuchowisko „Pinokio” ze Lwowa. 17.00 Koncert k a ­
meralny. 17.50 „Dom i rodzina”. 18.00 „Przegląd roln. p ra ­
sy kraj. i zagrań.” z Wilna. 18.10 „Zycie kulturalne i a r ty ­
styczne stolicy”. 18.15 „Jubileusz hum orysty“ — wesoła 
audycja ze Lwowa. 18.45 Reportaż. 19.00 Śpiew i muzyka. 
19.20 „Buczacz, urocze miasto, które stara się być brzydkiem “, 
felj. ze Lwowa. 19.30 Płyty. 19.50 Wiad sport, 20.00 
Muzyka lekka. 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 „Jak pracujem y 
w Polsce” ? 21.00 Recital fortepianowy Rabcewiczowej.
21.45 Szkic literacki. 22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Mu­
zyka tan. 23.05 „Loża Szyderców” „Teatru Wyobraźni* 
przedstaw ia „Kobietę w złem św ietle”. 23.35 Płyty. 24.00 
Muzyka tan.

N ie d z ie la , dn. 16. IX . 9.00 Audycja poranna. lO.Oę 
Nabożeństwo ze Lwowa. Kazanie pt. „Co się wam zda 
o Chrystusie“. Potem muzyka rei. z p łyh  12.15, 13.15 Po­
ranek muzyczny ork. symf. P. R. 13.00 „O nieznanera Pod­
h alu“, felj. z Krakowa. 14.00, 15.15, 15.35 Płyty. 15.00 
Pogadanka roln. z Krakowa. 15.25 „Przegląd rynków prod. 
rolnych”. 15.45 „W rażenia z pobytu rolnika w Bułgarji”.
16.00 Recytacje prozy: Reymonta „Seans” (humoreska). 16.20 
Recital śpiewaczy Bendera (bas). 16.45 Audycja dla mło­
dzieży „Łamigłówki”. 17.00 Muzyka do tańca. 17.50 
„Książka i w iedza”. 18.00 Skrót komedji Zapolskiej pt. „Mo­
ralność pani Dulskiej”. 18.45 „Zycie młodzieży”. 19.00 Kon­
cert popularny. 19.50 Felj. aktualny. 20.00 Koncert wiecz. 
ork. symf. P. R. 20.45 Dz. wiecz. 20.55 „Jak pracujem y 
w Polsce”? 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali”. 21.45 Wiad. 
sport. 22.00 „Skrzynka pocztowa techn.”. 22.15 Koncert 
reklam. 22.30, 23.10 Muzyka tan. 23.00 Kom unikat o Turnie­
ju Lotn. w językach obcych.

P o n ie d z ia łe k , dn. 17. IX . 6.45 Audycja poranna. 
12.10 Koncert ze Lwowa. 13.00 Dzień, połudn. 13.05 Płyty.
15.30 „Wiad. o eksporcie polskim. 15.35 Przegląd giełdowy.
15.45 Muzyka lekka. 16.45 Kurs elem. języka niem. ze Lwo­
wa. 17.00 Recital śpiewaczy Szabrańskiej. 17.25 Skrzynka 
pocztowa. 17.35 Płyty. 17.50 „Kryształy i ich budow a”. 18.00 
„Skrzynka pocztowa rolnicza”. 18.15 Koncert kam eralny.
18.45 Pogadankę krajoznawczą dla młodzieży, ilustrow aną 
płytam i. 19.00 Audycja żołnierska. 19.25 Chwilka społeczna.
19.30 Felj. „W śród* świątyń, piram id i sfinksów dawnego 
Egiptu“ 19.50 Wiad. sport. 20.00 Muzyka lekka ork. P. R. 
W itas (tenor). 20.45 Dzień, wiecz. 20.55 S„Jak pracujem y w 
Polsce“? 21.00 Koncert wieczorny ork. symf. P. R. Umińska 
(skrzypce). 21.45 „Nieszczęścia idą w parze” z Krakowa.
22.00 Koncert reklamowy. 22.15 Muzyka tan.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Dolar 5.20,5; frank francuski 34.85 ; frank szwajcarski 

177.30; fun t szterling 26.10 ; m arka niemiecka 193 ; szyling 
austrjacki 99.60; korona czeska 21.80.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 13. 9. 

Płacono w złotych za 100 kg.
Zyto
Pszenica
Jęczmień
Owies
Mąka żytnia 
Mąka pszenna 65 proc. 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne!
Rzepak
Rzepik zimowy 
Groch Victoria.
Groch Folgera 
Gorczyca 
Mak niebieski

17.50— 17.75
18.25— 18.75
18.50— 19.00
17.25— 17.75
22.00— 23.00
28.00— 28.50 
11.75— 12.75
11.25— 11.50
42.00— 43.00
41.00— 42.00
41.00— 45.00
32.00— 35.00
53.00— 55.00
42.00— 46.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieście, 
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo łnie odpowiada za dostarczę»!* 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonytk 
nnmerów lab odszkodowania.

Przetarg przymusowy.
Dnia 28 bm. o godz. 10 przed poł. odbędzie się w S ą­

dzi© G rodzkim  w  N o w e m m ie śc ie  przetarg przymusowy 
z nieruchomości Chrośle kart. 192, należącej do małżonków 
H erm a n n a  i O ty lji K a sc h e w sk ic h  zam. w Lubawie, ska- 
dającej się z roli i lasu obszaru 12,04,65 ha, oszacowanych na 
4700,— zł. Za wierzycieli

A. S z c z e r b ic k i, N o w e m ia s to .
Z wolnej ręki sprzedam nieruchomość Chrośle kart. 6, 

składającą się z zabudowań (karczma, stodoła, budynki gosp., 
ogród, rola i torfowisko) obszaru 1,00,60 ha. _____________

N ow y j Żyto
3-lampowy radjo apara t oka- (dangenheim ) drugi odsiew 
zyjnie na sprzedaż. * oddaje jeszcze

Wiad. w eksp. „Drwęca” j P r o b o stw o  Z w in iarz.
Nowemiasto. ; --------— --------------------— -----

6 pokojowe 4 i 2 pokojowTe
m ieszk an ia

wydzierżawię od zaraz
P a w e ł F isc h o e d e r ,

N o w e m ia s to  n. D rw .,
Sobieskiego 5.

Sprzedam
o sa d ę

3 mórg, wraz z budynkam i 
i ziemią ogrodową.

Informacji udzieli J a itiro ży ,
S z w a r c e n o w o , pow. Lubawa.

F O R M U Ł  A R  Z E
poleca

D ru k a rn ia  „ D r w ę c a ”

Do Pierwszej Komunii św.
polecamy

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA
białe i kolorowe w gustownem wykonaniu Już od  40 g r o s z y

m  m jr
oraz R Ó Ż A N C E  w wielkim wyborze

„DRWĘCA“ Drukarnia i Księgarnia Nowemiasto.

T a p e ty
w wielkim wyborze 
— — poleca — —

K sięgarn ia  „ D rw ęca ”

Potrzebny
chłopak

od zaraz do wszelkich prac
N o w a k , M arzęcice .

P a sterza
do bydła poszukuje od zaraz 

J a n  R o c h e w ic z , 
K r z e m ie n ie w o .

ŚWIECE
do pierw szej Komunji św.

w wielkim wyborze poleca
„ D R W Ę C A “ D rukarnia  i K sięgarn ia

N o w e m ia s to .
C21S2* I

Potrzebna uczciwa
d ziew czy n a

obeznana z kuchnią, umiejąca 
piec chleb do m ajątku

C h e łsty , p. Lidzbark.

Dobra
kucharka- g o sp od yn i

i w iejska dziewczyna do wszel­
kiej pracy domowej mogą się 
zgłosić od l*go październi­
ka rb.

M ajątek  B ia ła g ó ra ,
poczta Rakowice, 

M a rsza łk o w a .

O strzegam
aby mężowi mojemu Janow i 
Dyzyngowi z N. Grodziczna 
n ikt nic nie pożyczał i na kre­
dyt nie dawał oraz od niego 
nic nie kupował, gdyż gospo­
darstwo jest moją w łasnością 
i za nic nie odpowiadam. Dom 
opuściłam z powodu pobicia.

A nn a D y z y n g o w a ,  
obecnie w  M. B a łó w k a ch .

U n iew ażn iam  —
dwa weksle w ystawione na 
nazwisko Teofila Dynewskiego 
z B ratjana opiewające na kw otę 
200 zł i 473 zł z podpisem Leo- 
kadji i Józefa Maliszewskich 
z B ratjana

J ó z e f  M a lisz e w sk i, 
B r a tja n .

L ek cji
fortepianu udzielam na życze­
nie także po domach 
Ir en a  K a c zy ń sk a  L u b aw a , 

Młyn Dolny.

Mam prośną
św in ię

na sprzedaż
C ich ew icz , Lubawa*

ul. Gdańska.

BATERJE ANODOWE I do LAMP KIESZONKOWYCH
.. . . = -r— świeżo nadeszły ..... ............  •

„ D R W Ę C A ” Drukarnia i Księgarnia N O W E M I A S T O .
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Mussolini z prawej) rozmawia z zagranicznymi attaches wojskowymi podczas ostatnich wielkich 
manewrów włoskich.

Zakaz odprawiania 
mszy św. „potowych“.
In stru k cje  N uncjusza  A posto lsk iego .

W ostatnim  „Miesięczniku Kościelnym” diecezji chełm iń­
skiej (nr. 7-8 2984) J. E. ks. biskup dr. Okoniewski ogłosił 
do wiadomości ogólnej instrukcję, zakomunikowaną Nuncju­
szowi apostolskiemu w Polsce przez ks. kardynała PacellCego, 
sekretarza stanu Jego Świątobliwości listem z dnia 4 maja 
1934 r., a dotyczącą odpraw iania Mszy św. pod gołem niebem 
czyli Mszy polowej. Z instrukcji tej, objaśniającej przepisy 
prawa Kościelnego, wskazującej na szczegółowe zarządzenia, 
w y d a n e  w  ty m  p r z e d m io c ie  p rzez  S to lic ę  św ię tą ,  
w y n ik a , ż e  n ie  w o ln o  w  żad n ym  w ypad ku  od p raw iać  
M szy p o lo w e j  c z y li pod  g o łe m  n ie b e m  p od czas u r o ­
c z y s to ś c i  ś w ie c k ie j ,  a p o d cza s u r o c z y s to śc i r e l ig i jn e j  
w  rzad k ich  tylko w ypadkach, j e ż e l i  is tn ie ją  warunki, 
wymagane p rze z  p raw o  k o ś c ie ln e .

Po podkreśleniu tych zasad kardynał Stanu w imieniu 
Ojca św. wydał takie zarządzenia:

„a) Co się tyczy odpraw iania Mszy świętej pod gołem 
niebem będą Księża Biskupi diecezjalni i Biskup Polowy 
przestrzegali ściśle kanonu 822 w pewnej całkowitej zgod­
ności z prawdziwą myślą Stolicy Apostolskiej, wyrażoną 
jasno i autorytatyw nie w okólniku św. Kongregacji Sakra­
mentów z dnia 26-go lipca 1924 r. do Biskupów Itałji.

b) N ie  w o ln o  od p raw iać  M szy św  p oza  k o śc io łe m  
z o k a z ji o b ch o d ó w  św ie c k ic h  łub  w  u r o c z y s to śc ia c h  
o c h a r a k te r z e  p a tr jo ty czn y m  a lb o  p o lity cz n y m . 
D la te g o  w  ty c h  razach  B isk u p i n ie  m o g ą  p o z w o lić  
n a o d p r a w ia n ie  P r z e n a jś w ię tsz e j  O fiary, t e g o  n a j­
ś w ię t s z e g o  i n a ju r o c z y s tsz e g o  a k tu  r e lig j i  c h r z e ś c i­
ja ń sk ie j  p oza  k o śc io łe m  c z y li p oza  m ie jsc e m  ś w ię ­
te m , p rze zn a cz o n e m  n a sp ra w o w a n ie  fu n k cy j r e l i ­
g ijn y c h .

c) Kapelani wojskowi mogą spełniać funkcje religijne 
tylko dla tych osób, podlegających ich jurysdykcji parafjalnej.

d) Kapelani wojskowi zgodnie z art. 15 wspomnianego 
Regulaminu nie mogą spełniać funkcyj religijnych w kościo­
łach niewojskowych bez uprzedniej zgody Ordynarjusza die­
cezjalnego.

e) B iskup  P o lo w y  P o lsk i m oże p o zw o lić  n a o d ­
p ra w ia n ie  M szy ś w ię te j  pod g o łe m  n ie b e m , w  k o sz a ­
rach , w  sz p ita la c h  i za b u d o w a n ia ch  w o jsk o w y c h  
o ra z  w n a m io ta ch  w o jsk o w y ch , przygotowanych na 
czas wielkich ćwiczeń polowych. W in n y ch  m ie jsc a ch , 
p o za  k o śc io łe m , n ie  m o żn a  o d p ra w ia ć  M szy ś w ię te j  
b ez  p o z w o le n ia  O rdynarjusza diecezjalnego, chociażby 
dane były warunki, wskazane przez kan. 832, § 4. Potrzeba 
zatem szczególnie pozwolenia, udzielonego przez Biskupa 
miejscowego kapelanowi wojskowemu, czy też jakiem u in ­
nemu księdzu, tak  dla odpraw iania Mszy świętej dla wygo­
dy wiernych wogóle, jak dla żołnierzy i ich rodzin.

f) Gdyby nie zachodziły wszystkie warunki, wymagane 
przez kan. 822, § 4, a mimo to Biskup Polowy z powodów 
natu ry  duchowej uważałby za odpowiednie i pożyteczne 
odprawienie Mszy świętej poza miejscami, przeznaczonewi 
na sprawowanie kultu  Bożego, z w r ó c i s ię  w każdym po­
szczególnym w y p a d k u  do S to lic y  ś w ię te j .

*
J. E. Ks. Biskup dr. Okoniewski, ogłaszając powyższe 

zarządzenie, w e z w a ł d u c h o w ie ń s tw o  d ie c e z j i,  a b y  w  
m y śl p o w y ż sz y c h  za r zą d ze ń  S to lic y  A p o sto lsk ie j , an i 
b e z p o śr e d n io , an i p o śred n io  n ie  z g ła sz a ło  w n io sk ó w , 
k tó r e  u w z g lę d n io n e  b yć  n ie  m ogą .

W pływy masońskie w Lidze 
Marodów.

Miasto Watykańskie. Na .łamach „Daily He­
rald” ukazała się niedawno własna korespondencja 
z Rzymu, w której autor twierdzi, że W atykan 
przychylnie odnosi się do genewskiej Ligi Naro­
dów i że przychylność ta nie zmniejszyłaby się 
z chwilą dopuszczenia do Ligi Rosji bolszewickiej. 
Jednocześnie ten sam informator podaje, że Wa­
tykan musiałby zaprzeczyć współdziałaniu nie­
których nuncjuszów w pewnych stolicach europej­
skich przy agitacji przeciw dopuszczeniu Rosji do 
Ligi Narodów. Rzymski dziennik katolicki „Av- 
venire d ‘Italia” ogłasza oficjalne zaprzeczenie 
twierdzenia o takiej działalności nuncjuszów, zni­
kąd bowiem wiadomości o takiej działalności nie 
nadeszły. Co się tyczy sympatyj Papieża dla Ligi 
Narodów, wspomniany dziennik powtarza swój ar­

tykuł z kwietnia rb., w którym wyrażono pragnie 
nie, aby Liga Narodów rozwijała się w oparciu 
o pozytywnę naukę moralności chrześcijańskiej, 
a nie traciła energji w poszukiwaniu nieistotnych 
ideałów moralnych. „Avenire dHtalia” twierdził 
wówczas, że, chociaż pożądane byłyby jak najwięk­
sze wpływy wartości moralnych chrześcijaństwa 
na Ligę Narodów, odczuwają się w niej prądy, 
gotowe popierać ingerencję socjalizmu, masońskie­
go żydostwa, a nawet komunizmu moskiewskiego. 
Kończąc swój artykuł „Avenire d4Italia” stw ier­
dza, że zwycięstwo tych ostatnich prądów ozna­
czałoby godny pożałowania koniec instytucji ge­
newskiej, która, gdyby była ożywiona właściwemi 
ideami, mogłaby zdziałać wiele dobrego. Wobec 
oczekiwanego dopuszczenia Związku Sowieckiego 
do Ligi Narodów słowa powyższe są niezwykle 
na czasie.



W kopalni potasu w Ensisheim nastąpił wybuch, w wyniku którego 9 górników poniosło śmierć. 
Na lewo wejście do kopalni, na prawo straż wprowadziła węże do kopalni celem zagaszenia ognia.

Likwidowanie partji 
młodoniem ieckiej w Wieikopolsce 

i na Pomorzu.
Toczona od kilku miesięcy walka między obo­

zem starych i młodych wśród Niemców poznań­
skich zakończyła się przed kilkunastu dniami nie­
spodziewanym kompromisem.

Przedewszystkiem kompromis, jak na to słu­
sznie zwraca uwagę organ niem. socjalistów byd­
goskich — „Volkszeitung”, zawarty został z pomi­
nięciem kierownictwa „Jungdeutsche Partei” w 
Bielsku, a nawet sądząc z artykułu p t . : „Burg-
friede” w ostatnim numerze „Aufbruchu”, bez 
wiedzy tego ostatniego.

Uderza to tern bardziej, że, jak słusznie socja­
liści podkreślają, w J. D. P. panował system no­
minacji „swoich ludzi”.

Kierownictwo J. D. P. na terenie b. zaboru ? 
pruskiego spoczywało w rękach Wiesego, który w 
związku ze zatargiem z posłem Graebem opuścił 
Centralne * Biuro Niem. Posłów w Bydgoszczy 
i przystąpił do obozu Młodoniemców. Drugim 
pionierem J. D. P. był b. redaktor „Posener Ta- 
geblatPu”, Jaensch.

Według podawanych wersyj Wiese i Jaensch, 
w związku z układem kompromisyjnym mają wy­
cofać się z życia politycznego, a nawet podobno 
jako rekom pensatę mają otrzymać posadę w 
Niemczech, zaś J. D. P. ma zaprzestać akcji wie­
cowej i kampanji prasowej.

Rolnicy, którzy w związku z akcją Młodoniem­
ców przeciwko przywódcom niem. życia gospodar­
czego opuścili szeregi niem. rolniczej organizacji 
„Wolage”, mają do niej powrócić.

W ten sposób kilkumiesięczna walka, która — 
jeżeli chodzi o teren miejski — miała podłoże 
głębsze gospodarcze, jednem pociągnięciem pióra 
ma być zakończona.

Należy podkreślić, że kompromis zawarty zo­
stał pod naciskiem czynników narodowo-socjali- 
stycznych z zagranicy. (Z. A.*P.)

Nowy sensacyjny wynalazek.
Snop św ia tła  razi p iorunem  stad o  b yd ła  

na o d leg ło ść  1 k ilo m etra .
Snop światła o sile 150.000 świec rzucił wyna­

lazca niemiecki Keilhaus na stado krów, pasących 
się w odległości 1 km. Zwierzęta padły jak pio­
runem rażone i dopiero po długiej chwili przyszły 
do życia. IgU

Keilhaus, emigrant niemiecki,^zaofiarował rzą­
dowi francuskiemu skonstruowany *przez siebie

niezwykle prosty aparat, który na olbrzymią od- | 
ległość rzuca snop światło o sile 1 miljona świec. |

Zdaniem wynalazcy aparat jego stanie się w 
przyszłej wojnie jedną z najskuteczniejszych broni 
defensywnych.

„Paris Midi”, który wiadomość powyższą przy­
nosi, utrzymuje, że promienie świetlne Keilhausa 
mogą unieruchomić eskadrę lotniczą, udaremnić 
atak nieprzyjacielski i służyć mogą w okresie po­
koju jako sygnał dla statków i samolotów, zgu­
bionych we mgle. Przyrząd Keilhausa skonstruo­
wany jest w formie rewolweru, w którego lufie 
spala się specjalna mieszanina chemiczna, wytwa­
rzając oślepiające światło.

Bębenek rotacyjny zastępuje spalone ładunki 
nowemi, podobnie jak w zwyczajnym rewolwerze. 
Największą trudność przedstawiało znalezienie ma- 
talu, któryby wytrzymał olbrzymią temperaturę, 
wytwarzającą się przy spalaniu. Trudność tę udało 
się Keilhausowi przezwyciężyć.

Ślub ocaPł ją  od pogrzeban ia  żyw cem .
Znana piękność, Sonja Dragoviez z Belgradu, 

która kilkakrotnie wyszła zwycięsko z konkur­
sów piękności, poznała podczas jednej z podróży 
reprezentanta pewnej wielkiej angielskiej fabryki 
maszyn, Lionela Cradocka. Miłość połączyła obu 
młodych. Ustalono dzień zaślubin, lecz Sonja 
„zmarła wskutek ataku serca” — jak brzmiała 
diagnoza lekarska.

Narzeczony nie wierzył w jej śmierć. 
Również domowy lekarz oświadczył, że zaszedł tu

wypadek rzadkiej śpiączki. Lekarze jednak zba­
dali dokładnie zmarłą i z całą stanowczością 
stwierdzili zgon.

Wówczas zrozpaczony Cradock oświadczył, że 
poślubi zmarłą. Krewni i przyjaciele chcieli mu 
wyperswadować ten niesamowity pomysł tem, że 
taki ślub jest prawnie niemożliwy.

Cradock udał się o pomoc do prawników. 
Okazało się, że niema ustawy, któraby zabraniała 
realizacji jego planu.

W tych warunkach pogrzeb trzeba było od­
wlec o kilka dni. Rzecz dziwna, że zwłoki, które 
leżały już w kostnicy, nie uległy rozkładowi.

Przebieg ślubu był wstrząsający. Nazajutrz 
miał się odbyć pogrzeb.

Tej samej nocy zabrzmiał w mieszkaniu Sonji 
dzwonek telefonu. Strażnik kostnicy doniósł, że 
„zm arła” — zmartwychwstała. O godz. 3 nad 
ranem usiadła, krzyknęła z przerażenia i omdlała.

Niezwykła była radość małżonka i rodziny. 
Chorą przewieziono do domu, gdzie oddano ją 
pod najtroskliwszą opiekę lekarzy.

Gdyby nie pomysł ślubu Cradocka, byłaby 
Sonja żywcem pogrzebana wskutek pomyłki lekarzy.

W ilki za g ry z ły  100 ow iec.
W górach Apenińskich we Włoszech pojawiły 

się stada wilków. Wiadomość ta wywołała po­
płoch wśród pasterzy. W ciągu 14 dni zginęło 
niemniej, niż 100 owiec.


